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G A Z E T K A
z  K R A J U

Języki obce dla wojska

p  O Z P o  w  S z  E CHNIENIE 
znajomości języków obcych 

wśród uczniów szkół średnich 
i młodzieży przedpoborowej 
nie stoi jeszcze na wysokości 
potrzeb wojska. D la w ojska 
jest pożądane, aby młodzieńcy, 
którzy pragną się poświęcić 
służbie stałej, w ładali biegle 
w  mowie i piśm ie p rzynaj­
mniej jednym  z języków n a ­
szych głównych sąsiadów, a 
więc rosyjskim  lub niem iec­
kim, jeśli przysw ojenie sobie 
języków pom niejszych naro ­
dów natra fia  na przeszkody.

Starsze pokolenie w łada b ie­
gle jednym  lub kilkom a języ­
kam i obcymi i państwo wyko­
rzystu je te  ich umiejętności. 
Ale pam iętać trzeba, że poko­
lenie to już odchodzi, a w  n ie­
długim czasie odejdzie z sze­
regów czynnego życia społecz­
nego, i że w związku z tym  
coraz częściej będą poszukiwa­
n i młodzi ludzie, którzy będą 
mogli zająć w handlu, przem y-

R A D O S N A  W I E L K A N O C
W 20. ROCZNICĘ ODZYSKANIA WILNA

^ lE W IE L K I , szaro oksydowany krzyżyk, podobny do
Krzyża Pierw szej Brygady, tylko że nie objęty, jak  

tam ten, kołem. Na nim wyrazy: „WILNO — WIELKANOC — 
1919“ i litery: „J. P .“ . W patruję się w ten  krzyżyk i oto 
z zasnutej pajęczyną la t przeszłości w yłan iają  się niew y­
raźne, przym glone fragm enty tej cudownej kam panii, której 
nie zapomni nigdy nikt, kto b ra ł w  niej udział. W ytężam 
pam ięć i pomimo, że n iechętnie poddaje się ona tem u zabie­
gowi, chaotyczne w spom nienia nab iera ją  wyrazu, a poszcze­
gólne obrazy — barw y i życia.

W oczekiwaniu działań

Widzę garnizon w pobliżu lichego m iasteczka Kongre­
sówki. D rew niane barak i koszar odziedziczonych po Rosja­
nach, w ielkie jak  ujeżdżalnia sale, mieszczące po stu  kilku­
dziesięciu ludzi, zabudow ane aż po pułap zbiorowymi p ry ­
czami.

Na drugiej połowie koszarowego terenu  — również dre­
w niane stajnie, rozbrzm iew ające — ja k  pudło rezonansowe 
skrzypiec — brzękiem  łańcuchów o żłoby, jędrnym  tupotem 
kopyt o podściółkę, szm erem  obroku tartego w końskich 
szczękach i dosadnym i okrzykam i żołnierzy.

Jeszcze dalej długie budynki, rodzaj wozowni, a w nich 
przedm iot naszej szczerej dumy: a r m a t  y... Mamy je  od 
niedaw na, bo od m iesiąca dopiero.

W prawdzie również i przedtem  mieliśmy działa, przy 
k tórych z zapałem, graniczącym  z entuzjazm em, ćwiczyliśmy 
ich obsługę i poznawąliśm y ta jn ik i celowania. Ale było ich 
tylko 4 — z rozdętym i lufam i — liczba w ystarczająca dla 
jednej baterii, k iedy tymczasem nas był cały pu łk  młodych, 
rwących się w  pole ochotników, wśród których młodzież 
akadem icka stanow iła bardzo znaczny odsetek.

Wszędzie niebyw ały ruch: w  magazynach mundurowych, 
w m agazynach broni, na  polu ćwiczeń, w ujeżdżalni... Na­
reszcie nadesłano oczekiwane od daw na uzupełnienia w lu ­
dziach i koniach. Przybyli pierw si rekruci z pierwszego 
w  odrodzonej Polsce poboru. Niezdarni, nieśmiali, nieo­
krzesani...

Z rek ru tam i tymi, którzy dopiero w  polu mieli przejść 
szkołę żołnierską, z olbrzym im i brakam i w ekw ipunku 
i um undurow aniu, m am y za dwa tygodnie iść na front. W ięk­
szość żołnierzy za w łasne pieniądze pośpiesznie uzupełnia 
b rak i w  um undurow aniu. Ci zaś, którzy pieniędzy nie m ają, 
m aszerują w barankow ych czapach i żółtych w iejskich ko­
żuchach, ściągniętych cienkim, tandetnym  pasem.

Z moich konnych zwiadowców tylko dw u pyszni się dłu­
gimi butam i, pozostali jeżdżą w trzew ikach i owijaczach. 
N atom iast wszyscy bez w yjątku  m ają duże, bardzo głośne 
i bardzo dzwonne ostrogi.

M enażek w magazjmie braknie, więc osobliwym tym 
żołnierzom, plączą się w  okolicach lędźwi, zw isając z pleców 
na szpagacie, blaszane, em aliowane miski, zarekw irowane we 
wszystkich sklepach miasteczka. Ale za to duch dopisuje. 
Śmiech, zdrowy hum or i trafny  dowcip rozdzielane są um ie­
ję tn ie  i zawsze w  porę przez podoficerów, wyłącznie „relu- 
tonów“ dawnej arty lerii legionowej.
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Odmarsz

Stopniowo z tego chaosu zaczynają się w yłaniać w ar­
tości stałe i — pomimo jaskraw ych braków  m aterialnych — 
zw arte i mocne. Baterie, jedna za drugą, żegnane uroczyście 
przez okoliczne ziemiaństwo i ludność miasteczka, odchodzą 
na fron t litew sko-białoruski. Wychodzimy wreszcie i my!

Przym ykam  oczy dla lepszego przypom nienia sobie tej 
chwili... Jest pierw sza połowa kw ietnia, późna godzina po­
południowa. B ateria stoi na baczność na placu ćwiczeń i słu­
cha przem ówienia pułkow nika. D olatu ją nas pojedyńcze, 
mocno w ykrzykiw ane słowa. W głębokiej ciszy, w przerw ach 
pomiędzy poszczególnymi, skandowanym i słowami, niosący­
mi się echem po rozległym błoniu, słychać wiosenny, rado­
sny św iergot skowronków. Na w prost nas, w oknach oficer­
skiego kasyna liczne tw arze kobiece, przeważnie zapłakane. 
Aż dziw, skąd tyle ich tam  się wzięło... Widzę wreszcie 
siebie, jak  po skończonej przem owie pułkow nika staję 
w  strzem ionach i wołam a raczej śpiewam donośnie, obni­
żając stopniowo głos: ,,T rójkam i od prawego stępa za m ną 
m aaaaaaarsz!...“

I oto kończy się część pierwsza barw nego film u o tytule: 
,,K am pania Wileńska*'...

Skoro po czterodniowej podróży, spędzonej na jedzeniu 
i spaniu, na karm ieniu  i pojeniu koni, na śpiewach i grze 
w karty  w  charakterystycznej, a miłej każdem u praw em u 
sercu żołnierskiem u woni sta jn i — wyładowaliśm y się 
w S k r z y b o w c a c h ,  gdzie Wódz Naczelny zgromadził 
pierwszą i drugą dywizje legionowe, n ik t z nas jeszcze nie 
wiedział, dokąd pójdziemy.

Przebąkiw ano w praw dzie coś o Lidzie, ale mówiono za­
razem, że bolszewicy m ają w tym  mieście siły bardzo znacz­
ne, co niew ątpliw ie zmusi nas do poczekania na posiłki... 
Naiwni!... Nie dom yślaliśm y się, że Józef P iłsudski m a za­
m iary dużo śmielsze i że jednym  z celów tej kam panii m ia­
ło być nauczenie młodego w ojska w iary  we w łasne siły.

Zaczął się marsz. M arsz w tem pie przyśpieszonym i w  jak  
najgorszych w arunkach terenow ych. Straszliw e roztopy w io­
senne zm ieniły trak t w grząskie, gliniaste bajoro, które mie-

śle, urzędach i w ojsku stano­
wiska w ym agające znajom o­
ści języków obcych.

Żadna szkoła nie może dać 
całkowitej um iejętności bieg­
łego w ładania językiem  ob­
cym, daje ona bowiem jedynie 
podstaw y znajomości języka, 
które powinny być rozwinięte 
w łasną pracą ucznia. Młodzie­
niec zatem, pragnący poświę­
cić się stałej służbie wojsko­
wej, powinien niezależnie od 
przerabianego program u w 
szkole, zapraw iać się p raktycz­
nie w  opanow aniu w ybranego 
języka obcego.

U zupełnianie znajomości ję ­
zyka niemieckiego jest o tyle 
łatw iejsze, że język ten  jest 
w  program ach szkół średnich. 
T rudniej z językiem  rosyjskim , 
ponieważ nie jest on uwzględ­
niony w  naszym szkolnictwie. 
Jednakże język rosyjski jako 
słowiański jest dość ła tw y dla 
Polaka i bez trudności może 
być opanow any przy dobrej 
woli poza szkołą.

Młodzież szczególnie pod­
czas ferii letnich pow inna w y­
korzystać okazję do nauki ję ­
zyka obcego. Jeżeli je  spędza 
np. w województwach wschod­
nich lub zachodnich, m a za­
wsze możność poznać w  tam ­
tych stronach osoby w ładają­
ce językiem  rosyjskim  czy 
niemieckim, z którym i obcując 
łatw o i bez dodatkowych ko­
sztów uzyska praktyczną za­
praw ę w  opanowaniu danego 
języka obcego.

Lepsza niż dotychczas zna­
jomość języków obcych wśróći 
młodzieży będzie znaczną u l­
gą zarówno dla szkół wojsko­
wych wszystkich szczebM, jak  i 
dla samych uczniów, nie mó­
wiąc już o tym, że młodzież 
znająca obce języki mogąc ko­
rzystać z obcej lite ra tu ry  fa ­
chowej w ogóle łatw iej bę­
dzie sobie daw ała radę w ży­
ciu.

^  Na Pożyczkę Obrony 
Przeciw lotniczej już przed roz­
poczęciem zapisów zadeklaro-

Ogólny widok Wilna
Foł. Jan Bułhak  

( W y d .  K s iq żn ic y * A t la su )
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no blisko 300 milionów złotych. 
Od 5 kw ietnia rozpoczęły się 
zapisy i w płaty w kilku  tysią­
cach punktów  i trw ać będą do 
5 m aja.

O  Polska Macierz Szkolna,
na k tórą odbędzie się zbiórka 
3 m aja, utrzym uje 304 szkoły 
powszechne, 254 kursy dla 
przedpoborowych, 10 szkół 
średnich, 32 szkoły zawodowe, 
33 bursy i przedszkoli, 2032 b i­
blioteki.

O  W Boguminie wykonany 
będzie szereg robót inw esty­
cyjnych w zakresie kom unika­
cji, jak  przejazdy kolejowe, no­
we drogi i t. d.

O  Wrócili do kraju em igran­
ci polityczni W incenty Witos i 
Bagiński, którzy zgłosili się do 
odbycia kary  sądowej. Po k il­
ku  dniach zostali zwolnieni na 
pół roku.

O  Szkoła zawodowa lotnicza
pow stanie od nowego roku 
szkolnego przy państw owych 
Zakładach Lotniczych w  M iel­
cu. W arunki przyjęcia: 15 do 
16¥j lat, 6 lub 7 klas szkoły 
powszechnej; nauka trw a trzy 
lata.

O  Pierwsza szkoła rybacka
w Polsce o tw arta  została w Bu- 
charzewie pod Sierakowem  
nad Wisłą. Szkoła m a in ternat 
na 35 uczniów.

O  Radiofonizacja szkół szyb­
ko postępuje naprzód. Na 1 
grudnia było zradiofonizowa- 
nych szkół 5.183, w grudniu 
361 zaopatrzyło się w odbior­
niki radiowe, w styczniu 979, 
w lutym  1331, a więc 1 m arca 
było już 7854 szkoły z odbior­
nikam i radiowymi.

O  Najwięcej abonentów ra­
diowych m a z m iast W arszawa 
(135 tys.), drugie m iejsce za j­
m uje Lwów (50 tys.), dalej 
idzie Łódź (4777 tys.), Poznań 
(■32 t.), K raków  (22 ■{;.), Wilno 
(20 t.), Katowice (18 t.), a To­
ruń, Bydgoszcz i Gdynia m ają 
po 10 t.

O  Park Narodowy w Pieni­
nach powiększony został o 410 
ha z przejętych w listopadzie 
przez Polskę części P ienin i 
gminy Leśnicy. Cały P ark  w y­
nosi obecnie 1235 ha.

siły, zapadając się po kolana, tysiące i dziesiątki tysięcy nóg 
żołnierskich.

Mija w tym  mozole dzień, m ija drugi... Nastrój młodego 
żołnierza obniża się, w padając już chw ilam i w  tępe przy­
gnębienie, kiedy ^podawana z ust do ust rozchodzi się lotem 
p taka wiadomość, że Wódz Naczelny jest z nami!...

Wódz Naczelny z nami!

I nagle nowy, mocny duch w stępuje w wyczerpanego 
żołnierza. Czemu to przypisać?... Wszakże żołnierze w przy­
gniatającej większości Józefa Piłsudskiego nigdy nie w i­
dzieli, a jednak ożywiają się radośnie, jakby  zwycięstwo by­
ło już odniesione, lub jakby  otrzym ali pomyślną wiadomość 
z domu, od swoich bliskich... Nie mówić już o tych szarżach, 
które służyły pod K om endantem  w Legionach, które Go 
znają...

I k iedy po drodze, pracując ciężko silnikiem, m ija nas 
samochód, w którym  widać znaną wszystkim  dobi’ze z w i­
zerunków, bladą, skupioną tw arz o sum iastych, obwisłych, 
ciemnych w ąsach i krzaczastych brwiach, w ita ją  ją  tysiące 
błyszczących, oddanych oczu. Samochód ten  doganiam y po 
chwili, kiedy ulgnąwszy w błocie, raz po raz dodaje gazu, 
na próżno kręcąc kołam i w śliskiej, czerwonawej mazi. I sto 
par ram ion żołnierskich rzuca się bez rozkazu na pomoc... 
Zanim zdziwiony szofer zdążył się obejrzeć, auto z Wodzem 
Naczelnym może już ruszyć dalej.

Idziemy naprzód!

Lida!... Je j bliskość zw iastują głuche strzały działowe. 
Stopniowo dochodzi również zajadłe grzechotanie ognia k a ­
rabinowego. R ekru t dziwnym  wzrokiem  patrzy  na liczne, 
bardzo liczne podwody z rannym i, których ogląda po raz 
pierwszy. Druga dywizja legionowa, k tóra dostała rozkaz 
wzięcia Lidy, ma widocznie tw ardy orzech do zgryzienia.

Nasza dyw izja wjm iija Lidę z lewego flanku — wbrew  
powszechnemu oczekiwaniu — bez strzału, nie zatrzym ując 
się wcale. Domyślamy się już niejasno, dokąd zmierzamy... 
Im ię W ilna pada raz po raz w skupionych szeregach.

W pewnej chwili mój oddział dostaje rozkaz w ysunię­
cia się na czoło kolum ny i przeprow adzenia zwiadów. Wy­
ciągniętym  kłusem  m ijam y niezliczone, zgarbione czwórki 
piechoty, dziuraw iące stopam i rdzawą, oleistą maź. Spod 
kopyt naszych koni pada na strudzonych żołnierzy niejedna 
bryła błota. Rzucają nam  zjadliwe uwagi, k tórym  odcinamy 
się wesoło.

Znalazłszy się na szczycie jednego z pagórków, oglądam 
się za siebie i widzę obraz, k tóry  radością przejm uje serce, 
obraz, którego ta  piękna, lecz nieszczęsna ziemia nie w i­
działa od roku 1812.

„O roku ów, kto ciebie widział w naszym kraju, 
Pamiątny roku wojny, roku urodzaju!..."

Po raz pierwszy od stu  la t z górą idzie tędy Wojsko 
Polskie!... Długa, ruchom a kolum na, jak  olbrzym i wąż, gi­
nący w oddali, w ije się gościńcem niezm ordowanie na 
wschód, chwilam i chowając swe skręty  pomiędzy wzgórza­
mi, to znów je ukazując. W yjrzało słońce i zapaliło tysiącz­
ne iskry na bagnetach, szablach i okuciach, w yjaskraw iając 
barw ne otoki ułańskich czapek i lampasów. Szary wąż n a­
b iera blasków niezwykłych i m ieni się, i pyszni swoją krasą 
i mocą!... N iezapom niany obraz, k tóry  nie znalazł swojego 
Kossaka!...
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Rozbrzmiałą głosami bitw y Lidę już dawno zostawiliśmy 
za sobą... J a s z u n y ,  B i e n i a k o n i  e... — echo n a­
poleońskiej epopei!... Po rowach jeszcze śnieg zalega, ale 
wiosnę w yraźnie czuć w powietrzu.

Jesteśm y teraz dużo słabsi, niż po w yładow aniu się 
w Skrzybowcach. Jedna dyw izja zajęta jest pod Lidą, a na 
dom iar złego zniknęli gdzieś szwoleżerowie i arty leria  konna.

Zatrzym ujem y się na noc, k tórą my, zwiadowcy, spę­
dzamy na gorączkowym poszukiwaniu owsa po okolicznych 
wsiach, wygłodzonych doszczętnie przez długotrw ałą okupa­
cję niem iecką i późniejsze bolszewickie rabunki. W racam y 
nad świtem. W szystkie kw atery  są zajęte, więc z pierwszej 
lepszej chałupy w yjm uję drzwi, kładę je dla ciepła na k u ­
pie nawozu, dymiącego obok stajni, i zasypiam na nich k a ­
m iennym  snem, w płaszczu, przy pasie i szabli.

N iestety, już po dwu godzinach budzi m nie alarm . Co 
się stało?,.. Od W ilna zbliża się pociąg. Mamy czym prędzej 
jechać ze swoimi zwiadowcami naprzeciw  tem u niespodzie­
w anem u gościowi i zerwać przed nim tor.

Nie zdążyliśmy jeszcze osiodłać koni, kiedy dostajem y 
odwołanie rozkazu. Podobno w pociągu tym  są nasi... Nasi 
jadą z Wilna?... Nie rozumiemy nic. Tymczasem jednak 
biały obłoczek pary  nad lasem rośnie w oczach, pociąg się 
zbliża i w krótce zagadka się w yjaśnia. Oto szwoleżerowie, 
których odkom enderowanie w raz z baterią  konną tak  nas 
poprzednio dziwiło, zdążyli już wpaść do Wilna. Miasto jest 
już właściwie zajęte, zaskoczony bowiem nieprzyjaciel w y­
cofał się z głównych punktów  oporu, ale zorientowawszy się 
w krótce w szczupłości sił polskich, podjął gw ałtowne prze­
ciwnatarcie. Położenie jest bardzo poważne, przeto do­
wództwo polskie przysyła ze zdobytego dworca zestawiony 
pośpiesznie pociąg po posiłki, niezbędne dla utrzym ania 
miasta.

Wilno — nasze!

Wilno zdobyte!... I nasze działa nie dały przy tym  ani 
razu ognia!... Czujemy zawód i coś w rodzaju nieuspraw ie­
dliwionego wstydu, co jednak nie przeszkadza, że przy w k ra­
czaniu do W ilna m am y później m iny zapraw ionych w k rw a­
wych bojach w eteranów . Bo Wilno przyjm uje wchodzące

Wojsko polskie w Wilnie w 1919 r.
Fot. Jan Bułhak

P O L S K A  A O B C Y

P rzym ierze  z Angliq
p  RZED SAMYMI ŚW IĘTA- 
^ MI W ielkiej nocy powrócił 
nasz m inister spraw  zagranicz­
nych Józef Beck z Londynu.

W stolicy Anglii baw ił przez 
trzy  dni, spędzone przeważnie 
na naradach z rządem  angiel­
skim, bo tym  razem  nie było 
czasu na zbyt wiele parad  i u - 
roczystości. Ale też tym  donio­
ślejszy był w ynik tych narad, 
k tóry  w całym świecie w yw arł 
ogromne wrażenie. P rem ier 
C ham berlain oświadczył w p a r­
lamencie, że Anglia i Polska 
zaw arły między sobą tym cza­
sowy układ, mocą którego oba 
państw a zobowiązują się n a ­
wzajem  do pomocy zbrojnej, 
gdyby jedno z nich zostało n a ­
padnięte, lub pośrednio zagro­
żone przez państwo trzecie, to 
znaczy Niemcy. U kład natych­
m iast obowiązuje, ale w  n ie­
długim czasie m a być jeszcze 
dokładniej opracowany, po 
czym będzie go m usiał jeszcze 
zatw ierdzić parlam ent angiel­
ski i Sejm  polski.

Oprócz tego układu wojsko­
wo - politycznego przeprow a­
dzone być m ają w  najbliższym 
czasie angielsko-polskie roko­
w ania gospodarcze, które zapo­
czątkował na krótko przed w y­
jazdem  polskiego m inistra do 
Londynu angielski m inister 
handlu  Hudson podczas swojej 
w izyty w W arszawie. Jest w 
projekcie duża angielska po­
życzka dla Polski, około 700 
milionów, któreby Anglia do­
starczyła Polsce głównie w  su­
rowcach i m ateriale wojennym . 
Ażeby zaś Polska mogła tę po- 
żyfczkę Anglii stopniowo spła­
cać, m a być znacznie rozsze­
rzony wywóz polskich tow a­
rów do Anglii. Anglia ma też 
dopomagać Polsce w przyspie­
szeniu budowy Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego, być m o­
że, dalszym i kredytam i.

Gospodarcza część tych u- 
kładów jeszcze nie jest zaw ar-
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ta, ale przym ierze już obowią­
zuje, zyskało w ielki rozgłos i 
w yw arło w ielki w pływ  na po­
litykę św iatową. Zdum ieli się 
wszyscy przede wszystkim  d la­
tego, że je s t to niebyw ały krok 
ze strony Anglii, k tó ra  od w iel­
kiej w ojny aż do zaboru Czech 
przez Niemcy zawsze odm awia­
ła  w iązania się przym ierzem  
przeciwko Niemcom ze wscho­
dnim i sojusznikam i Francji, a 
więc przede wszystkim  z P ol­
ską. Dopiero po zaborze Czech, 
gdy potęga Niemiec bardzo się 
wzmogła, a zarazem  Niemcy 
poczęli się dopominać u A n­
glii o ustępstw a kolonialne, 
zagrażając jej zajęciem m a­
łych, ale dla bezpieczeństwa 
Anglii ważnych krajów , jak  
Holandia i Dania — w  Londy­
nie zdecydowano się na  przy­
mierze z Polską. Bardzo byli 
z tego zadowoleni Francuzi, bo 
teraz już nie m a żadnych róż­
nic politycznych pomiędzy n i­
m i a Anglią. F rancuski p re­
m ier D aladier oświadczył też 
ze swej strony, że potw ierdza 
przym ierze francusko-polskie i 
w raz z Anglią gotów jest P o l­
ski bronić, gdyby ją  Niemcy 
napadli.

Niezadowoleni są, m a się ro­
zumieć, Niemcy. H itler oś­
wiadczył naw et, że Anglia z 
Polską okrąża Niemcy i że P ol­
ska sobie przy tym  poparzy 
palce. Prawdopodobnie nie zna­
czy to, ażeby Niemcy natych­
m iast zam ierzały rozpoczynać 
w ojnę z Polską, Anglią i F ran ­
cją, bo to za w ielka naw et dla 
Niemiec aw antura. A le zdaje 
się, że H itler m iałby w ielką 
chęć na  złość Polsce owładnąć 
Litwą, przez co Niemcy jesz­
cze bardziej by nas okrążyli. 
Czynią oni w tym  k ierunku  
pewne zabiegi, jak  np. nowa 
próba w yw ołania na Litw ie 
zamieszek, obalenia obecnego 
rządu, życzliwego Polsce, a za­
stąpienie go innym, życzliwym 
dla Niemiec. Gdy to się nie u - 
dało, Niemcy teraz pew nie bę­
dą usiłowali przym usić Litw ę
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Wojsko Polskie dosłownie na klęczkach. Ostatnim i szcząt­
kam i dobytku i sercem na dłoni... Tu i owdzie widać ludzi 
starych, którym  w zruszenie odjęło mowę, którzy klęczą na 
chodnikach ze łzam i szczęścia na policzkach i wzniesionym i 
w górę, jak  przed Sakram entem  Świętym, drżącym i dłońmi.

Wśród tłum ów  panuje przekonanie, że Naczelny Wódz 
znajdu je się w  naszej kolum nie. Na w idok każdego starsze­
go, obdarzonego bujniejszym  w ąsem  i krzaczastym i brw ia­
m i oficera zryw ają się z ciżby radosne okrzyki. Nasz w ete­
rynarz pułkowy, również w iln ianin  z rodu, rzeczywiście tro ­
chę do Naczelnika P aństw a podobny, tylko że otyły jak  
Sobieski w  latach odsieczy w iedeńskiej, nie wiedząc, jak  
się obronić przed tym i niezasłużonym i w iw atam i, zaczyna 
wreszcie wołać w ielkim  głosem;

— Taż dajcie m n i e  spokój, braciaszki!... Jaż nie Wódz 
Naczelny, jaż Kurzyłło!

Zm ienne są losy żołnierza... K iedy ostatn ią noc m usia­
łem  spędzić na kupie nawozu, to pierwszy nocleg w  zdoby­
tym  W ilnie w ypada mi w luksusowym  m ieszkaniu redak­
tora bolszewickiego „M łota“, Leszczyńskiego, k tóry  zdołał 
ulotnić się w  ostatniej chwili — ja k  tw ierdzą sąsiedzi — 
w samej tylko bieliźnie. W całym apartam encie, w spaniale 
i stylowo um eblowanym , kw ateru jem y tylko my, zw iadow­
cy. Noc tę dla odm iany po ostatnim  noclegu przesypiam  na 
m iękkiej i elastycznej, jedw abnej kanapie. W ielkie zaś, p u ­
chowe łoże towarzysza kom isarza przy jm uje gościnnie czte­
rech zwiadowców, którzy na poprzek doskonale się po­
mieścili.

P rzebrzm iały w iw aty w zdobytym Wilnie, ale serdecz­
na, szczera radość z naszego przybycia pozostała. Tak jak  
pozostała we wszystkich uczestnikach K am panii W ileńskiej 
i trw a i żyje do dzisiaj pam ięć tego wielkiego serca, k tóre 
nam  Wilno i W ileńszczyzna okazali. To serce, ta  przychyl­
ność ludności, tak  ochotnie darow ującej nam  kw iat swojej 
młodzieży, m iały oddać Polsce doniosłe usługi w  ciężkich 
chwilach, k tóre niebaw em  nadeszły.

Mieczysław Zydier.

Cmentarz Obrońców Wilna 
na Rossie 

Fot. Jan Bułhak  
( W y d .  K s i ą ż n i c y - A t la s u )



PO ZGONIE
PŁK. WALEREGO SŁAWKA

Kw ia t  k u t y  w  o g n i u , hartow any żarem  niepokoju, 
studzony w  w odach śmierci; człowiek poszarpany 

ogniem, a w  głębinie tych cierpień roziskrzony duch.,.“ 
Tym i słowami W alerego Sław ka charakteryzuje Juliusz 

K aden-B androw ski. I słowa te  najdokładniej da ją  obraz 
tego człowieka, k tóry  przez wiele la t był jednym  z n a j­
bliższych współpracowników i przyjaciół M arszałka Józefa 
Piłsudskiego. W alery Sławek był jedną z tych nielicznych, 
posągowych — rzec można — postaci Polski Odrodzonej, 
dla k tórej praca państw ow a była jedynym  celem życia. J e ­
go w yznaniem  w iary  była ufność w słuszność sprawy, dla 
której walczył od najwcześniejszych la t swego bujnego, n ie­
skazitelnego żywota.

Rzeczywiście, kw iat jego młodości hartow ał się w  ogniu. 
Po ukończeniu nauk  w  roku 1899 prowadzi jako członek 
Polskiej P artii Socjalistycznej podziem ną robotę; w Łodzi, 
dokąd się przeniósł w  roku 1900, niestrudzenie prowadzi 
propagandę socjalistyczną, nieustannie szczuty i tropiony 
przez rosyjskich szpiclów. Przez trzy  la ta  pracu je na te re­
nie Łodzi, Częstochowy, Kielc i P iotrkow a, znany w kołach 
rew olucyjnych pod pseudonim em  party jnym  „towarzysza 
G ustaw a" jako członek Centralnego K om itetu Robotniczego.

W roku 1903 przeżyw a pierw szą ogniową próbę swego 
powołania. Zostaje aresztow any w  Będzinie i przewieziony 
do więzienia w  Sieradzu, skąd udaje m u się zbiec; nie usta je 
w pracy ani na  chwilę. Sprow adza z Połtaw y broń dla tw o­
rzonej przez siebie organizacji bojowej. W 1905 roku  wespół 
z A leksandrem  P rystorem  dokonuje akcji zamachowej na 
państw owe kasy rosyjskie. Rewolucjoniści potrzebują pie­
niędzy na dalsze zbrojenia. Znów więzienie, tym  razem  w 
sław etnym  X  paw ilonie w arszawskiej cytadeli. Na szczęście 
am nestia rychło otw iera przed nim  bram y wiezienne.

Jeszcze przed uwięzieniem  został szefem O rganizacji Bo­
jowej Polskiej P artii Socjalistycznej, W roku 1906 (9.VI) 
następuje w  M ilanówku pod W arszawą wypadek, k tóry  po­
zostawił trw ały  ślad na  obliczu — dosłownie. Bomba, p rzy­
gotowywana dla celów bojowych, pęka m u w  ręku. Skutek: 
zm asakrow ana tw arz i u tra ta  oka. Kalectwo go jednak  nie 
zraża. Uwięziony znowu, w ydostaje się na wolność i ucieka 
do K rakow a, gdzie „towarzysz W iktor", Józef Piłsudski, 
stw orzył szkołę bojową. W net widzim y go pomiędzy n a j­
bliższymi towarzyszam i K om endanta. W yjeżdża znowu tw o­
rzyć jednostki bojowe na prowincji. W roku  1903 bierze 
udział w słynnej akcji bojowej w  napadzie na pociąg pod 
Bezdanami. Tu też jest jednym  z pierwszych.

W tym  czasie organizacje o charakterze spiskowo-bojo- 
wym przekształcają się w  zaczątki sił zbrojnych. Pow staje 
Związek W alki Czynnej, Związek Strzelecki, Polski Skarb 
W ojskowy i K om isja Skonfederowanych S tronnictw  Niepo­
dległościowych. K ilkakrotnie aresztow any W alery Sławek 
w ykrada się każdorazowo z więzienia i bierze udział w p ra ­
cach wszystkich tych organizacji.

Przychodzi wreszcie sierpień 1914. W Pierw szej K adro­
wej, w yruszającej z krakow skich O leandrów, widzimy W ale­
rego Sławka. Uczestniczy w e wszystkich najbardziej zagro­
żonych przedsięwzięciach. W 1915 i 1916 r. znów prowadzi 
robotę konspiracyjną, należy do w ładz naczelnych P. O. W., 
k ieru je pracą polityczno - niepodległościową. Pi’zerywa ją  
aresztow anie w roku 1917 (15.VII), więzienie w cytadeli w ar-

Walery Sławek 
(1 8 7 9  —  1939)

do uległości przy okazji uk ła­
dów gospodarczych, j a k i e  
w krótce z L itw ą m ają się roz­
począć. N iedawno zagarnęli 
Niemcy główny port litew ski 
K łajpedę, więc postaw ili Litwę 
w  trudnym  wobec nich poło­
żeniu. Ale L itw a będzie się im 
opierała, bo tam  teraz panuje 
w ielki zapał niepodległościo­
wy i sym patia do Polski.

A. P.

^  Sojusz polsko-francuski,
gw arantujący niezwłoczną i 
bezpośrednią pomoc przeciwko 
wszelkiej groźbie, k tó ra  mogła­
by narazić na szwank żywotne 
interesy Polski lub Francji, zo­
stał w yraźnie potw ierdzony w 
deklaracji prem iera D eladiera 
13.IV.

^  Polsko - w ęgierska m a­
nifestacja odbyła się 16.4 na 
przejściu granicznym  Użok- 
Sianki, gdzie nastąpiło spotka­
nie się polskich i węgierskich 
kom batantów.

^  Naczelny wódz arm ii es­
tońskiej, gen. Laidoner, p rzy­
był 16.4 z wizytą oficjalną do 
W arszawy.

^  Związek Polaków na Ło­
tw ie pow stał 1.4 z połączenia 
pięciu istniejących dotąd or­
ganizacji polskich.
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u O B C Y C H

W rzenie
śródziem nom orskie

7  ASZŁY WAŻNE w yda- 
^  rżenia na zachodzie. K ról 
włoski i M ussolini wygłosili 
mowy ugodowe wobec F ran ­
cji. Nie wspomnieli już o n ie­
daw nych w ygórowanych w łos­
kich żądaniach, ażeby F rancja 
Włochom odstąpiła Tunis, 
było, że się chcą porozumieć 
Korsykę i Sabaudię. Widoczne 
z F rancją na znacznie dla niej 
dogodniejszych w arunkach, 
jak  odstąpienie portu  Dżibut- 
ti i kolei w Abisynii, u łatw ie­
n ia  w K anale Sueskim itp. A 
to wszystko dlatego, że się 
Włosi zaczęli obawiać zbyt­
niego w zrostu potęgi Niemiec 
po zaborze Czech i Słowa- 
czyzny.

W parę dni później odpo­
wiedział im prem ier francuski 
Daladier, ale nie tak, jak  się 
spodziewali Włosi i jak  po­
wszechnie oczekiwano. U kła­
dów o um iarkow ane ustępstw a 
niby nie odmówił, ale jego 
przem owa była ostra i dla 
Włoch nieprzyjem na, jakby 
chciał Włochów upokor^zyć 
przypom inając raz jeszcze, że 
F rancja  ani piędzi swoich po­
siadłości kolonialnych Wło­
chom nie odstąpi. Mussolini 
zrozum iał tę mowę jako od­
mowę i w yraz francuskich 
niechęci do jakichkolw iek u- 
stępstw  dla Włoch. Odpowie­
dział ze swej strony parokro t­
nie ostro. Z boku zaś przyglą­
dali się tej włosko - francus­
kiej w ym ianie nieuprzejm ości 
Niemcy, naprzód z wielkim  
niepokojem , a później z zado­
woleniem. Obawiali się, że w 
razie zgody między W łochami 
a F rancją  i przym ierza Anglii 
z Polską rozpadnie się sojusz 
niemiecko - włoski i Niemcy 
zostaną osamotnione pośród 
państw  pragnących położyć 
kres ich zaborom.

Kiedy więc F rancja znów się 
pokłóciła z Italią, Niemcy 
podjęli zabiegi, ażeby znowu 
Włochów przeciągnąć na swo­
ją  stronę. Włosi byli rozczaro­
w ani Hiszpanią, która, choć

szawskiej, później w  Szczypiornie za Kaliszem, tw ierdza w 
M odlinie — i znów wolność.

N astępuje wyzwolenie W arszawy spod okupacji niem iec­
kiej. W alery Sławek jako oficer do szczególnych poruczeń 
stale towarzyszy K om endantow i Piłsudskiem u, biorąc udział 
we wszystkich Jego pracach, zarówno w  ciszy pokoju, jak  
i w w ojennym  zamęcie roku 1920. Po zakończeniu wojny 
bolszewickiej ukończył studia w  Wyższej Szkole W ojennej 
i w stopniu pułkow nika przeszedł do rezerwy.

N astąpił rok 1926 i pam iętne dni majowe. Pułkow nik 
W alery Sławek stale zajm uje miejsce przy boku Józefa P ił­
sudskiego, jako jeden z najbardziej oddanych i zaufanych 
współpracowników M arszałka.

P raca Sław ka weszła teraz na teren  parlam entarny. Trzy­
krotnie powierzył m u M arszałek Piłsudski misję tworzenia 
gabinetu. Pierw szy raz Sławek utw orzył rząd w m arcu 1930 
roku; drugi raz — w grudniu  tego samego roku, wreszcie 
trzeci raz — w m arcu 1935 roku. Z jego inicjatyw y powstał 
Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem. Po śmierci m ar­
szałka Sejm u Stanisław a Cara w r. 1938 zostaje m arszał­
kiem  Sejmu.

Jest v/spółtwórcą nowej ustaw y konstytucyjnej, uchw a­
lonej w r. 1935, a opracowanej wspólnie z kilkom a najw ybit­
niejszym i przedstaw icielam i nauki i parlam entaryzm u pol­
skiego, a także autorem  nowej ordynacji wyborczej. I tu  roz­
poczyna się jego tragedia. P rzy  nowych w yborach do Izb 
Ustawodawczych nie został w ybrany, wycofał się więc cał­
kowicie z życia politycznego i zam knął w zaciszu domowym. 
I oto 3 kw ietnia w ieczorną ciszę mąci odgłos w ystrzału re ­
wolwerowego.

„Odbieram  sobie życie. Nikogo proszę nie winić. Może 
Bóg wszystko wiedzący przebaczy mi moje grzechy i ten 
ostatni..." — to są ostatnie słowa,skreślone ręką pułkow nika 
W alerego Sławka.

Pułkow nik Sławek był postacią niezwykle popularną, nie 
tylko w  kołach swych w spółpracowników i kolegów p arla ­
m entarnych. W ielu mieszkańców W arszawy doskonale znało 
wysoką sylw etkę pułkow nika Sławka, k tóry  odbywał często 
spacery po A lejach Ujazdowskich, Łazienkach; często go "też 
w idywano w  jednej z w ielkich kaw iarń  warszawskich w 
okolicy placu M arszałka Piłsudskiego, gdzie, zajm ując stale 
ten  sam stolik, w iódł długie ożywione rozmowy z tow arzy­
szącymi m u osobami.

Mówiąc o sobie często używał przezwiska, użytego k ie­
dyś przez M arszałka — „stary  koń". Kiedyś bowiem M ar­
szałek ofiarow ał m u książkę z dedykacją, w  której m. in. by­
ło powiedziane:

„Kochany Gustawie... Jesteśm y, jak  dwa stare, niezmę- 
czalne konie, co chodząc często jakim iś w ertepam i osobno 
spotykają się na prostym  gościńcu swego życia raz po raz. 
by się przyw itać wesoło i stanąć razem  do ciągnięcia tej sa­
mej bryki..."

Kiedy w m aju  1935 roku zam knęły się na zawsze siwe 
oczy ,,Dziadka", W alery Sławek zrozumiał, że odszedł jedy­
ny, najlepszy i najdroższy Towarzysz i Nauczyciel. Zrozu­
miał, że nie stało już Tego Drugiego do wspólnego ,,ciągnię­
cia tej samej bryki". Z ahartow ana we wspólnej walce woia 
nie pozwoliła m u jednak odrazu wycofać się z życia politycz­
nego. Chciał jeszcze wprowadzić w życie jeden z zasadni­
czych punktów  swego dzieła: nową konstytucję.

A potem mógł już odejść...
Om.
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GDY KREW SIĘ LEJE W ALBANII...
^ ^ C Z Y  CAŁEGO ŚWIATA są obecnie zwrócone na Albanię, 

małe państewko, liczące niespełna m ilion mieszkańców, 
które dopiero w r. 1913 po w ojnie bałkańskiej uzyskało swo­
ją  niepodległość. Obecnie straciło ją  zresztą ponownie, cho­
ciaż partyzanckie oddziały górali walczą jeszcze z wojskam i 
włoskimi.

Kraj kontrastów.

Albania, k tóra dla Włoch ma niesłychanie ważne zna­
czenie strategiczne, jest krajem  nieprzew idzianych paradok­
sów i olbrzym ich kontrastów . Obok nowoczesnych gmachów 
w Tiranie, Durazzo czy Yalonie nędza i zaniedbanie m ałych 
m.iasteczek i wiosek, przycupniętych nad brzegiem A driaty­
ku lub zagubionych w wysokich skałach. Obok lśniących jak  
szklana tafla w spaniałych szos asfaltowych w ąskie dróżki 
wśród niebotycznych gór, między którym i z trudem  przesu­
nie się objuczony muł. Obok inteligentnego m ieszkańca T i­
rany  czy Skutari, kształcącego się na uniw ersytecie w A te­
nach, w Rzymie czy w Paryżu, wieśniak, przeważnie ana l­
fabeta, orzący ziemię zaostrzonym kołkiem  i lękający się... 
proszku chininy.

Król Achmed Zogu, prem ier albański w r. 1922, następ­
nie prezydent republiki albańskiej, a wreszcie król od 
1. w rześnia 1928 r., usilnie pracow ał nad podniesieniem k u l­
tu ry  kraju , ale napotykał nieprzejednany upór swoich pod­
danych.

— Tak żyli nasi ojcowie i my tak  żyć będziemy — z upo­
rem pow tarzali przeważnie mieszkańcy gór.

Bezkrwawa rewolucja.

Jednakże T irana jest m iastem  zupełnie nowoczesnym, 
chociaż budowa wspaniałych gmachów, pięknego lotniska, 
hoteli, kaw iarni, rad ia itd. spotykała się początkowo ze sprze­
ciwem.

Również dekret królewski, znoszący zasłony tw arzy ko­
biet, wywołał istną, na szczęście bezkrw aw ą rewolucję.

' — Myślałyśmy, że nadeszła ostatnia chwila — wspom i­
na stara A lbanka, mieszleanka Tirany, k tóra przez kilka

Albańczyk

otrzym ała w ielką pomoc włos­
ką przeciwko czerwonym, po 
skończonej w ojnie domowej 
przechylać się poczęła do A n­
glii i F rancji w nadziei, że od 
nich dostanie pożyczkę. 
Niemcom udało się namówić 
Hiszpanów, żeby tego nie czy­
nili, lecz przystąpili raczej do 
pak tu  przeciwkom unistyczne- 
go z Niemcami, W łochami i 
Japonią. Tak w łaśnie postąpił 
rząd hiszpański, a zarazem 
zgodził się oddać do użytku 
floty niemieckiej trzy porty 
południowwo - hiszpańskie i 
dwa hiszpaiisko-m arokańskie.

F lota niem iecka w ybrała się 
do tych portów  na m anew ry 
pod G ibraltarem , a jednocześ­
nie opodal w K adyksie w ylą­
dowały nowe dwie dywizje 
włoskie i pięć baterii ciężkiej 
artylerii. Na lądzie hiszpań­
skim poczęto budować pozycje 
dla tej arty lerii naprzeciwko 
angielskiej tw ierdzy G ibralta­
ru. Niemcy, Włochy i H iszpa­
nia robią taką minę, jakby 
chciały zagrozić Anglii w G i­
braltarze.

Nie dość na tym. Zausznik 
H itlera m arszałek Goering, 
baw iący ostatnio w Italii, pod­
sunął M ussoliniemu myśl, żeby

Typowy krajobraz górski 
w Albanii
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Przez starożytny most na Drinie 
aę^odzi król Piotr serbski ze 
s i^ im  sztabem w 1915 r. do 

Albanii

zajął A lbanię. W prawdzie 
Włosi tam  już dawno panow a­
li ekonomicznie, ale nie trzy ­
m ali tam  swoich w ojsk i nie 
fortyfikow ali portów  albań­
skich. A są to porty  ważne, bo 
z nich można zam knąć cieśni­
nę O tranto, czyli w yjście z 
A driatyku na Morze Śródziem.- 
ne. Oprócz tego z A lbanii 
Włosi m ogliby się sprzym ie­
rzyć z Bułgarią i wespół z 
n ią zaatakow ać G recję albo 
Jugosławię. D la Niemców by­
łoby bardzo pożądane, ażeby 
Italia tak  postąpiła w w y­
padku, gdyby się oni zdecy­
dowali na  w ojnę z Anglią, 
F rancją, Polską, bo w tedy nie 
byliby już odosobnieni.

Ita lia  dała się Niemcom n a ­
mówić na  zabór A lbanii. P o­
nieważ albański król Zogu nie 
chciał wpuścić włoskich w ojsk 
do swoich portów, więc Włosi 
zajęli je  przemocą. K róla w y­
gnali, a sejmowi kazali zaraz 
obrać króla włoskiego k ró ­
lem  albańskim . Anglia i F ran ­
cja bardzo się z tego powodu 
oburzyły, a rządy ich złożyły 
w swoich parlam entach oś­
wiadczenia, że gdyby Ita lia  z 
A lbanii zagroziła Grecji, a 
zwłaszcza chciała zająć poblis­
ką w ażną grecką w yspę Korfu, 
albo też gdyby Niemcy zagro­
ziły Rum unii, to m ocarstw a 
zachodnie w ystąpią w obronie 
G recji i Rum unii, choćby m ia­
ło dojść do wojny. Położenie 
jest w ięc bardzo naprężone, 
zwłaszcza na Morzu Śródziem­
nym, gdzie pod G ibraltarem  
skoncentrow ana jest silna flo­
ta  angielska, jakby  w  oczeki­
w aniu  na m ającą tam  przy­
być flotę niemiecką.

A. P.

Jik, Prezydent Roosevelt do 
Hitlera i Mussoliniego w ysto­
sował 14.4 depesze z zapyta­
niem, czy gotowi są zapewnić 
bezpieczeństwo 30 niepodleg­
łym państw om  Europy i Azji 
na dostatecznie długą przy­
szłość. Nadto zaproponował

ostatnich la t nie wyszła z domu, nie mogąc przezwyciężyć 
odrazy i strachu do pokazania się na  ulicy z odkrytą tw arza.

Na szczęście m ieszkanki większych miast, szczególniej 
kobiety młodsze, chętnie zastosowały się do rozporządzenia 
króla. Bo w k raju , w  którym  w  letnich miesiącach tem pe­
ra tu ra  dochodzi do 60'* ciepła, zakr3’̂ wanie twarzy, naw et jak  
najlżejszą zasłoną, jest okropnie męczące. Ale n ik t nie jest 
w stanie do dnia dzisiejszego nakłonić góralki do pokazania 
się na ulicy bez zasłony.

Tak żyły nasze m atki i babki. Tak i my żyć będzie-
— pow tarzają z uporem  albańskie góralki.

Albania leży... w  Azji.

„Albania leży w Europie" uczymy się w geografii, ale 
po przybyciu do A lbanii samochodem lub samolotem (A lba­
nia nie posiada ani jednej linii kolei żelaznej) Europę widzi 
się jedynie w w ielkich m iastach. Zapom ina się jednak o je j 
istnieniu w śród górali w białych fezach na głowie, krótkich, 
fałdow anych spódniczkach i szerokich pasach, za którym i 
ukry ty  jest zawsze sztylet. Zapom ina się w  w ąskich zaułkach 
m ałych miasteczek, gdzie domy, okolone wysokim m urem , 
odwrócone są tyłem, od ulic, brudnych i hałaśliwych.

— To raczej Azja — woła turysta .
Ale naw et Azja może być piękna. Tylko, żeby zrozumieć 

tę egzotyczną piękność A lbanii i jej prym ityw ny, tajem niczy 
czar, trzeba zrezygnować z kom fortu T irany czy Durazzo, 
pożegnać się z wygodnym samochodem, zapomnieć o istnie­
niu lotniska i zawierzyć swoje życie mułowi lub osiołkowi.

Narodowy bohater — Skanderbeg.

Taka podróż na m ule wśród niedostępnych skał, opada­
jących pionowo w  morze i pierwsze zetknięcie się z niem niej 
dzikimi m ieszkańcam i gór, była jeszcze możliwa kilka m ie­
sięcy tem u, gdy A lbańczyk czuł się bezpieczny w  swojej oj­
czyźnie. Nie kochał może zbytnio cudzoziemca, spoglądając 
na niego jedynie jak  na źródło dochodu. Cudzoziemiec nie 
czuł się bardzo bezpieczny w śród ludzi, drw iących ze wszy­
stkich zdobyczy cywilizacji. Ale gdy udało m u się przezw y­
ciężyć p ierw otną niechęć i zjednać górala dobrym  słowem 
i szczerze w yciągniętą dłonią, prym ityw ny m ieszkaniec gór 
otw ierał przed nim swoje serce.
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Ciężko m u żyć w m ałej chatce. G łoduje bardzo często. 
Toteż nic dziwnego, że nie zawsze jest uczciwy. Ale kocha 
swoją ubogą ojczyznę, Kocha jej piękno, jej urok, naw et jej 
nędzę. I kocha swojego kró la i nową królową, k tó rą  nazyw a 
„Białą Różą W ęgier". I kocha lazur A driatyku. Ale nade 
wszystko kocha te  dzikie skały i niedostępne góry.

G órale opow iadają chętnie o narodow ym  bohaterze A l­
banii, Skanderbegu, k tóry  rzekomo zwyciężył Turków  
w 44 bitwach. Skanderbeg nie lękał się nikogo. Obdarzony 
nadziem ską siłą pokonyw ał zawsze wroga. Toteż nic d.ziw- 
nego, że jest on ideałem  młodzieży albańskiej, pięknych, sil­
nych, dorodnych młodzieńców.

— Naszej ojczyzny n ie oddam y nikom u — pow tarzali 
z mocą, gdy jeszcze wło.skie bombowce nie szybowały nad 
Durazzo.

Yendetta.

W Albanii panuje do dnia dzisiejszego praw o krw aw ej 
zemsty „vendetty ", rozciągającej się nie tylko na  samego 
winowajcę, lecz na  całą bliższą i dalszą jego rodzinę. W por­
tach, ale głównie w  wioskach góralskich p ra -p ra -p ra -w n u k  
mści się jeszcze za krzyw dę czy za śm ierć swojego przodka, 
żj^jącego przeszło 100 la t tem u. Bo A lbańczyk jest mściwy. 
Nie daru je  żadnej krzywdy. Za zabójstwo odpłaca również 
zabójstwem. Nie przebacza nigdy nikom u swojej krzywdy.

— To wróg — szepcze młody góral, m ierząc mściwym 
spojrzeniem  jakiegoś starszego mężczyznę.

— Co ci uczynił?
— Mnie? Nic — odpowiada z prostotą. — Ale przed laty  

jego dziadek zam ordował mojego ciotecznego dziadka...
— To wróg — opowiada inny góral o Turku, którego 

ojciec zabił na w ojnie jego ojca, i ślubuje m u dozgonną 
zemstę.

Toteż mimo zwycięstwa Włochów, A lbańczyk mścić się 
będzie do dziesiątego pokolenia na każdym  Włochu, z k tó ­
rego ręk i padnie mieszkaniec Albanii, walczący w  obronie 
swojej ziemi ojczystej.

A lbania nie posiada kolei żelaznej. A rm ia jej jest n ie­
liczna i słabo uzbrojona. M ieszkańcy m iast zrezygnowali 
więc z nierów nej walki. Ale dzicy górale, b itn i i dum ni, k tó ­
rych zresztą dziesiątkuje m alaria i gruźlica, a ich nędzne 
lepianki nie mogą się ostać silniejszym podmuchom w iatru .

podjęcie dyskusji nad spraw ą 
ograniczenia zbrojeń, k tóre 
grożą ru iną  gospodarczą, i nad  
swobodą handlu  światowego. 
S tany Zjednoczone gotowe są 
wziąć udział w  tych dysku­
sjach.

^  Na depeszę Roosevelta
H itler m a dać odpowiedź na 
specjalnym  posiedzeniu Reich­
stagu 28 kw ietnia.

Piętnaście państw połud- 
nioM'̂ 0 - amerykańskich w yra­
ziło rządowi Stanów  Zjedno­
czonych uznanie dla in ic ja ty ­
wy prezydenta Roosevelta w  
depeszy do Mussoliniego i H it­
lera.

^  W Gibraltarze Angiic>" 
wznieśli zapory ochronne w 
w  w ejściu do portu  i barykady 
ochronne wzdłuż drogi lądo­
wej.

Do Gibraltaru przybyły 
16.4 dw a francuskie pancern i­
ki i kilkanaście innych okrę­
tów.

^Eskadra floty niemieckiej
w składzie 40 jednostek wo­
jennych w ypłynęła z W il- 
helm shafen 18.4 na ćwiczenia 
na wody hiszpańskie, gdzie m a 
odwiedzić porty  hiszpańskie, 
portugalskie i m arokańskie w 
Afryce.

^  Straty hiszpańskie w  za­
bitych w w ojnie domowej ob­
liczane są na  1.200.000, z 
czego 450.000 wojskowych.

Zgromadzenie Narodowe 
albańskie uchwaliło 12.4 ofia­
rować koronę albańską królo­
wi w łoskiem u i zav/rzeć unię 
personalna z Włochami.

Król Italii przyjął koronę 
albańską, ofiarow aną m u przez 
specjalną delegację albańską.

^  Albańczycy mają wydać 
przez nich posiadaną broń pa l­
ną w  m yśl zarządzenia naczel­
nego wodza w ojsk włoskich w 
Albanii.

^  Marszałek Goering udał 
się do Włoch 14.4 w  tow arzy­
stw ie żony i św ity i przez trzy 
dni odbył szereg narad.

Grecja poczyniła przygo­
towania wojskowe na skutek 
w ypadków  w  Albanii.

Skauci albańscy na moście pod 
Tiraną, stolicą Albanii
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Tirana, stolica Albanii

^  Flota brytyjska z M alty 
na Morzu Śródziem nym w sile 
185 okrętów  w yruszyła 12.4 w 
k ierunku Morza dońskiego.

^  Dla Grecji i Rumunii 
Anglia i F rancja przez usta 
C ham berlaina i D aladiera da­
ły 13.4 w yraźne gw arancje po­
mocy na w ypadek zagrożenia 
ich niepodległości, jeśli zain te­
resow ane państw a przeciw ­
staw ią się niebezpieczeństwu 
wsz3"stkimi swymi siłami.

^  Rumunia przystąpiła do 
dem obilizacji arm ii wobec oś­
wiadczenia węgierskiego mani- 
stra  spraw  zagranicznych o u- 
szanowaniu przez Węgry g ra­
nicy Rum unii.

Rumunia i Turcja zaw ar­
ły układ, k tóry  pozwala na 
przejazd przez cieśninę d ard a- 
nelską i Bosłor okrętów  w o­
jennych i transportow ców  ob­
cych państw .

^  Turcja postanowiła zmo­
bilizować kilka roczników^ 
oraz zaprowiantow ać ilotę wm- 
jenną.

Liga Narodów w ysłała 
najw ażniejsze dokum enty na 
przechowanie do Stanów Z jed­
noczonych.

^  Z Ligi Narodów w ystąpi­
ły Węgry i A lbania.

Prezydentem Francji na
nowe siedmiolecie w ybrany 
został ponownie dotychczaso­
wy prezydent, A lbert Lebrun, 
otrzym awszy już w pierwszym  
głosowaniu potrzebną w ięk­
szość głosów. Oprócz L ebruna 
było jeszcze 6 kandydatów .

^  Cudzoziemcy we Francji 
z mocy now'ej ustaw y zobo- 
■'viązani są w czasie pokoju do 
świadczeń na rzecz w ładz w oj­
skowych, a mogą zaciągnąć 
się także do arm ii francuskiej.

^  Hiszpania przyłączyła się 
oficjalnie 27,3 do uk ła­
du  przeciw kom internow skie- 
go. Układ podpisali z przedsta­
wicielam i rządu m iszpańskie- 
go pełnomocnicy rządów Rze­
szy, Włoch i Japonii.

Flota wojenna Stanów 
Zjednoczonych, k tó ra  znajdo­
w ała się od 5 miesięcy na A t­
lantyku, w raca na Pacyfik.

nigdy nie zrezygnują. Nie rozum ieją języka dyplom atyczne­
go i nie lękają się huku  dział. Znają tylko jeden język — 
swój ojczysty. Lękają się tylko jednej rzeczy — u tra ty  n ie­
podległości. I rozum ieją tylko jedno praw o — praw o k rw a­
wej „vendetty“ .

St. Osińska.

Spacer za miasto

D r o g a  jest grząska, ciemna, wilgotne grudy ziemi.
Jeszcze jest szaro, pusto. Zieleń tam — w głębi — ukryta... 

Ale już pachnie! pachnie! Ustami otwartymi 
Chwytam powietrze — zapach...

Powietrze — zapach mnie wita!

Nie ma dziś słońca — to nic, ale jest oddech pola.
Jest szara, daleka przestrzeń; wiatr, który szarpie ubranie — 
Wilgotna, zaorana, szeroko leżąca rola —
1 niebo — niebo nad nami,
I droga, obrzeżona wierzbami,
1 ta woń, ta woń ziemi na wiosenne nasze powitanie.

O ziemio, niepokryta zimnym z betonu chodnikiem!
O drogo, pełna wyboisk, po której się idzie tak wolno!
Chcę biec, chcę witać cię, witać radosnym, młodym okrzykiem, 
Chcę braterstwa z powietrzem, z tym drżeniem, co cię przenika 
I nagłym ostrzem radości wskroś moją duszę przewierca!
Chcę cię, ode dna żywą, pachnącą, łąkową, polną, —
Ogarnąć — przytulić, przytulić do ust, do piersi, do serca!

Helena Duninówna.
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Z A M E K  w  P I E K O S Z O W I E
AŁO KTO przejeżdżając koleją z Kielc do Częstochowy 

zwróci uwagę za przystankiem  G órki Szczukowskie na 
z dala widne znaczne m ury z basztami. To zamek pieko- 
szowski.

Piekoszów w powiecie kieleckim, w daw n3X‘h aktach 
zw any też Piankoschow lub Piękoszew, był odwieczną w ła­
snością możnego rodu Odrowążów. Rozległe ich dobra roz­
padały się na trzy klucze: zachodni — białaczowsko-konecki, 
wschodni — szydłowiecki i trzeci — w okolicy Kielc. Ten 
ostatni obejm ował w XIV i XV w ieku siedem wsi, a wśród 
nich Piekoszów, Szczukowice i Oblęgórek.

W połowie XVI wieku Piekoszów był jeszcze w posiada­
niu  H ieronim a Odrowąża, ale już w krótce po jego śmierci 
przeszedł w raz z całym dziedzictwem Odrowążów na zna­
kom itą w dziejach Polski rodzinę Tarłów, herbu  Topór. 
Oni to gdzieś około połowy XVII w ieku zbudowali w P ie ­
koszowie zamek i stale tam  rezydowali. W Oblęgorku mieli 
tylko zwierzyniec i dw orek myśliwski, gdzie zjeżdżali się na 
łowy. Zamek piekoszowski arch itek tu rą  swą bardzo przypo­
m inał zamek biskupi w Kielcach. Była to czworoboczna, p ię­
trow a budowla, z czterem a wielobocznymi basztam i po 
rogach. M niejszy od zamitu kieleckiego i skromniejszy' pod 
względem architektonicznego ornam entu  różnił się zamek p ie­
koszowski ponadto dachem  na dwie kondygnacje podzie­
lonym.

Jak  czytamy w „Tygodniku Ilustrow anym " z roku 1862, 
był w tym czasie jeszcze m ieszkalny, choć wiele już stracił 
ze swego wspaniałego urządzenia i zabytków. W skutek 
zm ian właścicieli i rozparcelow ania dóbr Piekoszów, zamek 
szybko podupadał, a dziś przedstaw ia się jako zupełna n ie­
m al ruina, w której kilka tylko dolnych izb jest jeszcze 
zamieszkałych. Ruina zam ku należy do właściciela przyle­
głego kilkunastohektarow ego obszaru.

Ze sławnej rodziny Tarłów, co tyle godności i urzędów 
za czasów Rzeczypospolitej piastowała, mieszkali tu  między 
innym i Ja n  K arol Tarło, kasztelan wiślicki, M ichał Tarło, 
sław ny generał wojsk francuskich, wojewoda i m arszałek 
konfederacji dzikowskiej, Adam Tarło, a wreszcie zm arły 
tu  w  r. 1827 i tu  pochowany rotm istrz kaw alerii narodowej, 
F lorian Tarło.

Kościół w Piekoszowie

WAR T O Z O B A C Z Y Ć
Y l^ sta ń  i walcz!" — am e- 
^  rykańska komedia 

film owa (dozwolona dla m ło­
dzieży od la t 12).

To ciekawy, mocny i emo­
cjonujący u tw ór filmowy, m i­
mo, jak  to zwykle w film ach 
am erykańskich, nadm iernego 
boksowania się pięściami. Ale 
tu  chodzi tym  razem  o obronę 
człowieka, a naw et człowie­
czeństwa. Pew ien bowiem 
człowiek biały (A m erykanin) 
staje w  obronie M urzyna, na- 
ówczas jeszcze niewolnika, 
który, nie mogąc znieść zada­
w anych m u cierpień, ucieka 
od swego właściciela i pana. 
Schw ytany ponownie zostałby 
napewno przez niego zabity, 
gdyby nie inna, pełna znowu 
ludzkości pomoc okazana M u­
rzynowi również przez Am e­
rykanina, ale człowieka o in- 
nj'^ch instynktach. Ten motyw 
w alki zaciekłej dwóch ludzi 
białych o wolność nieszczęsne­
go, katowanego M urzyna — 
to jeden motyw filmu, d ram a­
tyczny.

Ale utw ór jest dw utem ato- 
wy i posiada także motyw ko­
miczny. Jest nim  w alka dyli­
żansu z „sam owarkam i". 
Rzecz się dzieje jeszcze w e- 
poce, gdy ludzie na owe cza­
sy starszych przekonań pod-

Zamek w Piekoszowie
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różowali „tylko" zaprzęgiem 
konnym , postępowcy zaś jeź­
dzili wyłącznie koleją żelazną, 
chwaląc z entuzjazm em  pierw ­
sze na świecie pociągi jedno- 
wagonowe, w których okopce­
n i od dym u lokom otywy ,,pę­
dzili" po rów ninach am erykań­
skich z zaw rotną szybkością 30 
km. na godzinę... Ten motyw 
pogodnie wesoły pomysłowo 
się przeplata z dram atycznym . 
W egetuje sobie pew ne stare 
„Towarzystwo przewozu pod­
różnych" oraz dopiero co po­
w stałe „Towarzystwo rozbu­
dowy kolei żelaznych". Obyd­
w a przedsiębiorstw a konkuru­
ją  z sobą zawzięcie, stara jąc 
się zjednyw ać ja k  najliczniej­
szą dla siebie klientelą, no i o- 
czywiście w zajem nie w yśm ie­
w ając środki lokomocji swego 
przeciw nika - konkurenta. Na 
początku film u odbywa się 
w łaśnie tak i wyścig konnego 
dyliżansu z pierwszą koleją 
żelazną. I konie i lokomotywa 
w ytężają wszystkie swe siły, 
by  się nie dać wyprzedzić w 
szybkości... Na razie zwycięży­
ły konie, lecz mimo to kolej 
zyskuje sobie stopniowo co­
raz więcej zwolenników. D yli­
żanse tracą  coraz bardziej swą 
klientelę, towarzystwo popa­
da w  kłopoty m aterialne i za­
czyna prowadzić interesy po­
dejrzane: zaczyna trudnić się 
w yłapyw aniem  niewolników. 
M urzynów, przewożąc ich — 
natu ra ln ie  za wysokimi opła­
tam i — w inne strony kraju , 
gdzie niewolników potrzebo­
wano i kupow ano „okazyjnie" 
za bezcen... (pomimo że handel 
M urzynam i był już ustawowo 
zabroniony). A le nieuczciwe 
te  interesy przypadkowo w y­
kryw a sąd, wytacza proces, ro ­
bi się cała z tego afera, d ra ­
mat...

W tę akcję ogólnej, społecz­
nej n a tu ry  w plątana jest in ­
tryga osobista, uczuciowa bo­
haterów  filmu: kierow nika 
Tow, przewozu podróżnych 
(W allace Beery) i młodego 
przemysłowca, pracującego 
przy budowie now opow stają­
cych linii kolejowych (Robert 
Taylor).

Słowa ty tu łu  „W stań i 
walcz" m ają swoje uzasadnie-

20.
PIESZO PRZEZ ŚWIAT

Zaspy śnieżne nie puszczają

Leżeć cały dzień? Nie podobna. Ugrzałam  się dosyć, trze­
ba wstawać. Zaglądam  do plecaka, co tam  jeszcze dałoby się 
na siebie włożyć. N iewiele tego jest, ale w apteczce paczkę 
w aty  znalazłam, rozwinęłam , rozłożyłam cienką w arstw ą, 
do bielizny przyfastrygow ałam , drugą sztukę do tego przy­
szyłam, włożyłam na siebie wszystko, co było, i wychodzę 
oglądać Konstancę.

Niewiele jej widać spod śniegu, a to, co widać, mówi, 
że kiedy śniegi spłyną, pięknie tu  będzie.

Rano idę na dworzec, może coś o pociągu się dowiem. 
Nie m a nadziei ani na dziś, ani na jutro , ani na pojutrze n a ­
wet. Zaspy śniegu ośmiometrowej wysokości leżą na torach. 
Czekają na pługi.

W cale nie pocieszające wiadomości. Jeśli m i w ypadnie 
dłużej tu  posiedzieć, zostanę bez grosza. Trzeba coś radzić.

Idę do kom endanta policji. Opowiadam mu, jak  się zna­
lazłam  w  Konstancy, i proszę, żeby m i pomógł, a m ianow i­
cie, żeby m i znalazł jak iś tani, ale ciepły pokój. K om endant 
uśm iechnął się, podniósł słuchaw kę telefoniczną.

Po krótkiej rozmowie zw raca się do mnie:
— Idziemy.

„Gościna" w hotelu

Znów jestem  w hotelu. Pokój mam wygodny, ciepły, 
miły. Po w yjściu kom isarza zjaw ia się u m nie w łaścicielka 
hotelu i pyta, czy jestem  zadowolona.

— Owszem, podoba mi się tu ta j, tylko jeszcze ceny nie 
wiem.

-— To kom endant nie mówił? — dziwi się.
— Powiedział, że dużo taniej niż tam.
— K om endant zadzwonił, opowiedział o pani podróży, 

a my zaprosiliśm y panią jako gościa.
Jestem  więc gościem hotelu Aurel. W południe poszłam 

na obiad, ledwie wróciłam, przychodzi chłopiec i mówi, że 
pani prosi na obiad.

— Dziękuję, tylko co z obiadu wróciłam.
Nie puszczono m nie na  kolację, a następny dzień cały 

spędziłam w  tow arzystw ie właścicielki. W kożuch otulona, 
w  saniach baran icą w ysłanych przejechałam  Konstancę 
wszerz i wzdłuż.

D ow iaduję się, źe to r wolny, można już ruszyć dalej. Mo­
ja  gospodyni żegna m nie serdecznie i na lato zaprasza.

dok-: Zamek W Piekoszowie

Kościół parafia lny  erygował w Piekoszowie jeszcze w ro­
ku  1366 P io tr Odrowąż. Mały, m urow any kościółek pod w e­
zwaniem św. Jakuba, fundow any przez Jakuba Odrowąża, 
dotrw ał aż do XVIII wieku.

Obecnie istniejący, piękny kościół, budow any według 
planów warszawskiego arch itek ta H enryka Marconiego, 
ukończono ostatecznie w roku 1880. Posiada on słynący cu­
dam i obraz M atki Boskiej, toteż Piekoszów jest jednym  
z liczniej odwiedzanych miejsc odpustowych ziemi kieleckiej.

Włodzimierz Fischer.
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w  konsulacie polskim w Bukareszcie

W stolicy Rum unii znalazłam  się późnym wieczorem. 
Ani do szpitala, ani do panny Niny po nocy nie pójdę, ho­
teli nie znam. Nie m a kogo zapytać, bo na ulicach pusto ( ty l­
ko śnieg się bieli i pod nogam i skrzypi. Zobaczyłam poli­
cjanta, pytam  go o konsulat polski i w  parę m inut potem 
widząc św iatła w oknach dzwonię. Wyszedł woźny. Popa­
trzył na  m nie ze ździwieniem i do w nętrza prosi.

Zm arznięta jestem  tak, że z trudem  mówię. Cała rodzina 
woźnego wy dziwić się nie może, źe na śmierć nie zmarzłam. 
Bez gorącej herbaty  puścić m nie nie chcą, a po herbacie też 
nie puszczają. Zostaję u nich na noc. W m ałym  pokoiku na 
tapczanie przy piecu pierzyną p rzykry ta śpię jak  suseł.

Rano idę do konsula. W ytworny, bardzo elegancki i b a r ­
dzo przystojny pan  konsul Y etulani zaprasza m nie na obiad. 
Poznaję rodzinę jego. Żona o w ielkich czarnych pełnych 
sm utku głębokich oczach i mała córeczka jasnowłosa, błę- 
kitnooka, śliczna Wandzia.

P ani Y etulani jest więcej niż piękna, bo jest dobra. O r­
ganizuje zabaw y a dochód z nich obraca na kolonie d la pol­
skiej dziatwy. Oglądałam  zdjęcia z kolonii. Z początku tam  
skrom nie było, a potem coraz lepiej. Teraz i dom piękny, 
i grom ada dzieci wesołych, radosnych, i wychowawczyni, co 
im  o k ra ju  opowiada i kochać go uczy. I budzą się tu  dzie­
cięce dusze i serca zakw itają miłością Ojczyzny.

Państw o Y etulani m ają dom piękny, w ysłany wschod­
nim i kobiercam i, i m eble wschodnie, i m angał olbrzymi, ty l­
ko w  nim  węgli żarzących nie ma. Tak tu  dobrze, miękko, 
przytulnie.

To piękne w pętrze dziś jest i moim domem. Zasypiam, 
patrząc na przedziw ne m akaty  i jakaś bajka  wschodnia m a­
rzyć m i się zaczyna.

Mróz trzym a, siarczysty mróz. Taki inny teraz B uka­
reszt. Nie do tw arzy m u w  śnieżnej szacie. P iękniejszy był 
jesienią, osypany kw iatam i, strojny. Mróz zwarzył ruch 
niem al zupełnie. Tak mało ludzi na ulicach. A ja  chodzę 
i przed powrotem  ostatnie pieniądze w ydaję. K upiłam  ko­
żuch, w  którym  się i w W arszawie mrozu nie zlęknę, kupi­
łam drobiazgów trochę i wyruszam .

Powrót do kraju

G rają mi koła wagonów m elodję podwójną: radość po­
w rotu  do k ra ju  i tęsknotę za słońcem. Uśmiecha m i się mo­
je  najm ilsza m iasto W arszawa m arzy mi się nad P ort-S ai- 
dem niebo białe i białe morze w  jego stóp.

Janina Olszewska.

Jeśli zdołasz...
p iĘ K N E  blaski słoneczne, co od świtu płoną,
•* lecz najmilszy ten promień, który chmurą podrze.
On najbardziej raduje i darzy najszczodrzej, 
bo wraca światu jasność we mgle zagubioną...
Jeśli zdołasz odzyskać straconą moc ducha, 
jeśli umiesz oczyścić z czarnych myśli serce,
— ciesz się! Triumf zwycięstwa tkwi w takiej iskierce.
Bo ten płomień najmocriej lśni, choć nie wybucha...

Alina Kwiecińska.

Z  filmu „Wstań i walcz"

nie w treści akcji: gdy do po­
konanego w  walce, powalonego
0 ziemię Taylora, zwycięzca, 
W allace Beery, ironicznie mó­
wi: — ,,Teraz w stań i walcz"...
1 w alka ta  — zabiegi o zwy­
cięstwo ideowe spraw y — pro­
wadzona jest przez cały ciąg 
akcji filmu. Pod jej koniec ro­
le zwycięzcy się zm ieniają: 
dawniej pobity, teraz zaś 
trium fujący młody inżynier 
kolejowy, Taylor, z taką sam ą 
do pokonanego W allace‘a mó­
wi ironia: ,, teraz w stań  i 
walcz!"... Pokonany tym  ra ­
zem nie tylko przez jednostkę 
ludzką, ale i przez praw o h an ­
dlarz niewolników już nie jest 
w stanie walczyć.. Film  koń­
czy się wesoło ponownym w y­
ścigiem dyliżansu i kolei żelaz­
nej. F inał tego wyścigu jest 
arcy-wesoły, — ale tego już 
nie chcę opisywać...

J E Ż E L I  L U B I S Z

ISKRY
DBAJ O ICH ROZWÓJ 

Z D O B Y W A J  I M  

P R Z Y J A C I Ó Ł
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I-^K IW  iU S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  

W Ł A D Y S Ł A W A  K O  P C  Z  E W  S K I  E G  O

20 KWIETNIA 1939

R. XVI
* J  n

31

— Co to za śmieszny aparat 
telefoniczny?

—• To antyk — odpowiada 
handlarz starożytności. — So­
bieski spod W iednia telefono­
w ał nim  do M arysieńki o zwy­
cięstwie nad Turkam i. Kosztu­
je  tysiąc złotych.

— Strasznie drogi. Ałe prze­
cież w tedy jeszcze nie znali te ­
lefonów.

—• W łaśnie dlatego jest tak i 
drogi.

T R E Ś Ć  Nr 3I: R a d o s n a  W i e lk a n o c  
{M. Zydle r)  z 4 il .  — P o  zg o n ie  p łk . 
W a l e r e g o  S ł a w k a  (Om) z I il. — G dy  
k r e w  się  le je  w  A lb a n i i . . .  (5 ł.  O siń­
ska)  z 5 il .  — S p a c e r  za  m i a s to  (H .  Du-  
ninówna).  — Z a m e k  w P ie k o s z o w ie  
(,fVł. Fischer) z 2 il .  — P ie s z o  p r z e z  
ś w ia t .  20 ( / .  Olszewska)  — Jeś li  z d o ­
ła sz . .  (z4. Kwiecińska) .  —■ G a z e t k a  (Ję ­
zyki o b c e  d la  w o js k a .  — P r z y m ie r z e  
z A n g l ię .  — W r z e n i e  ś r ó d z i e m n o m o r ­
skie ) . — W a r t o  z o b a c z y ć  ( , ,W s ta ń  i 
w a lc z ! " ) .

Przed psią budą leży lustro, 
na którym  gospodarz daje psu 
kości.

— Dlaczego pan kładzie psu 
kości na lustrze?

— Żeby myślał, że dostał 
podwójna porcję.

— Czy ma pani jeszcze fo ­
tel? — spytał ktoś kasjera w o- 
k ienku kasy teatralnej.

— Mam dwa...
— Szkoda. Jestem  sam... — 

i odszedł smutnie.

z n a s z  P O L S K Ę ^  zdjęcia w poprzednim numerze przedstawiały; 1. Koś- 
--------------------------------------------------------- - ciół św. Jana w Toruniu 2. Bramę Krakowską w Lu-

Nr. 3

blinie. Co przedstawiają poniższe zdjęcia? 

Fot. Jan Bułhak Nr. 4

F I L T R O W A  75p r z e s .  p o cz t ,  r o c z n ie  16 00, p ó ł r .  
ł.OO. Z a  g ran i cę :  d o d a t k o w o  m ie ś .  40 gr.
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K a rło ł. ro z ra c h . 1 .; P .K .O . 1 3 .8 9 3 .  P o d  o p ie k ę  T o w .  N a u c z .  Szk .  Ś r e d n .  i W . A d m in is tra c ja  czyn n a  od 11 do 4
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